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o klm m6wi21 w Łodzi? 

P. la.pektol' Wl'6blewskl, 
komendau.t pone)i Obu_ Ł6d.zkłego 
członek JDłtldzyaal'od.owej- komisji 

poUey,Ju.eJ, 
l1ł:rzymuJe ł,-wy kontakt z zagranleznyml 
autol'ytetaml w d.złed.zlnie orgąnizaeji 

.Iutby bezpleezeu.twa. 

'r .. ,··'OJ. "'-, ' !,.. . ' ... 

Potrzeba nam wiary. w przyszłość I 
Zapomnilmy o tem, co nas dzieliło, a żyjmy tem, co nas laczy: 

. . 
polską państwową racją . stanu! 

Minister Grabski dement je plotki. 
Po prawej i lewej stronie są 'manjacy dyktatury. 

Marszałe~ Piłsudski do nich nie naleźy. 
W osfafnidi czasa~h ,polaw,u", się po

głoski na temat wizyty min. Stanisława 
Orabskief!o w Suleiówku. oraz wrodv. ia
ką mial on zawrzeć f marszałklem Pił
sudskim za DOŚl'ednłctwem oosła .Miedzlń
skief!o. 

iJak wiadomo. ze strony ooozu nar.od'O
W.o - demokrafyczne'~o zaDrzeczon'O lym 
wi ad.omościom. 

tem. CI() nas dziś łączy. ŻYĆ oolska pań
stwową racją stanu. 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIf: CHCE 
ZAMACHU. 

Nie prowadziłem - powtarzam - żad 
nych rokowań z marszałkiem Piłsudskim. 
Ale nie uważam. by dla szczęścia Polski 
konieczna była cłą2ła na iesoo tem.at DOle
mika. _ 

cZ}'lĆ przed T'zeK01l1}'1lI1 zaimatlłi'em nai6d~ 
'Pań:srwo. A z tegO 'ogłąida,rriasię za .. "zoo ' 
Ozyml ~ud'ź:mi" - lpowsl.ają 'W wojsikiu: k: . 
de i załmowa'uie si'ę sliro~pw 41 ~a~~~\ 
ida zmiana lPeT'SonaJ1.ną, kaMą ~ 
wannii. Jesł ~O' naJlepsza dro.ga - aYy ~ 
cna zniszczyć wszelką xamość W, lW'Olsiliu.! 

OBNmAŁ ZELIGOWSKl 1JEST 'żOOd 
RZEM, A NIE POl.:ITYKłBM. ' 

,. 
I 

Cziczerin na Litwie 
i Łotwie. 

Ostatnio w czasie pobyfu mm. Stan. 
. Orabskie~o we Lwowie zwróciło się "sto 

wo P.olskie" do ministra. ohcąc u źródla 
zasię~nąć informacv.i w łe,j s·Drawie. 

Me wierze bowiem w rzekome przy
Jrotowania zamachu przez marszałka Pił
sudskief!o. Przedews~ystkiem dlalieg-o. że 
zamach taki by się nie udał. P.o dru~,ie -
bo g-dytby marszatek PHs'udsKi naDrawdę 
chciał urządzić zamach. miał dawniej o 
wiele dog-odniejsze dlań okazje. a ni'e sko
rzvstał z nich. Po trzecie - bo naoewno 
zdaje .on sobie sprawe. że każdv ' zamach, 
skądkolwiekby przyszedł. mi'albv ni~chy~ 
bną konsekwencję wojnę domową, a na
sfeDnie ~brojne na1ście sąsladów. 

Uważam za nieszczęście mieszanie siei 
stronmc~ do nomiiłlacyj w szkolnictwie. 

NieskońClZenie gorszetn jest młeszanle 
się stroiooictw- ipra,sy do notninacYł vi, .wGl 

. sIm. Mówi'ł o pakcie z sąsiadami Rosji. 
Kow!l1lO. 28. 12. - W ,przejeździe do Mo 

skwy zatrzymał się Cziczeri'n w Kownie. 
W rozprawach z przedstawiCielami rzą 

du litewslkiego Cziczerin poruszyI sprawę 
paktu z państwami sąsiadującemi z Ro
sją. 

Rygą 28. 12, - - PrzY1były w wigilję ra 
!lO komisarz spraw .zagranicznych Czicze 
rin zIożyf ofi.cja1ne wizyty' członkom TZą
lU f.otewskiego. 

I V\Jieczorem Cziczerin wyjeohał do Mo 
~lq>;v. 

Wi!ii.iiiIi'W!'b!ll~~ 

Do1ar 

Giełda 

OpUga i f PIlIła 
Tendenoja utrzymana. 

Plopwsza gpzedgłełda gdańska. 
Kursy orjentaoyjlle. 

Warszawa 
Loco 
Dolar 

Dolar w ·Łodzi. 

, 5,23 

Banki dewieowe kupowały około go
dziny 12 ej efekty po kursie 8,/SO. - 8.80 

A .oto co ,powiedział minister Sf. Grab
ski: 

•• Anł nie byłem w SuJei6wku. ani nie 
rozmawiałem z marszałkiem Piłsudskim. 
ani nie przeprowadzałem z nim iakichkol
v/lek układów Drzez ialdchkołwiek oośred 
ników~ Wszystkie na ten temat .podane w 
g-azetach wiadomości są zwyktem kłam
stwem. 

Sfwierdzają:c tę prawdę. chce jednak 
skorzystać z okazji, aby powiedzieć parę 
prawd. któremi kieruję się w swei pracy 
'P'O iitvczae,i. 

W OCZACH NIEWOLI TRZEBA BYŁO 
BUDZIĆ SZLACHETNE NAl\nETNOŚCI. 

W czasaeh niewoli siła, która mog-H .. 
śmv przeCiwstawić potędze państw roz
biorczych. była silą szlachetnych namięt
:ności'. A kto .je sfud~ił. kto je starat się 
skierować w innym. niż mi wskazywa'ło 
moie sumienie, kierunku - leg-o b~zwzglę 
dnie zwalczalem. 

PRAWICA I LE'WICA MA SWOICH MA 
N.TAKÓW DYKTATURY. 

Nie przeczę. są wśród i-ego zwolenn~
ków ' man~acy dykta·tury, Czy ' ni·ema ich 
iedna,k, i po drugiej stronie? Mimo tl} dal 
5ze dlzię;e pols!d pójdą po drodze Iet{alne
gO rozwo,il! 1)atlstwowej orlZa,njza.cli Rze· 
czy.pospolite;. Bo wszyscy odpo'wiedzial
ni kierownicy poilityki polskiej dosiko·na'le 
wiedzą, że każda awantura wewnętrzna 
musiałaby się skończyć klęską zew.nęlfirz
ną. 

SA TO "STRACHY NA LACHY", ALE 
SZKODZA NASZEJ OPIN.TI. 

WE WLASNEM PAŃSTWIE ' TRZEBA 
,JEDNOCZYĆ - ZESPALAĆ. Mówię to, bo dla przezwyciężęnia tych 

Ody ma1iI1Y własne państwo - ale 0- Olbrzymich trudności, z Jakiemi walczy 
toerone narodami. które nie m02ą zaOOm- drlś państwo polskie: kryzysu fi·nansowe-

. nieć. że nad Polska J)anowały~ dopiero .or- go, za,stoju gQSpooąfczego.olbrzymie.go 
ga:nizu.jące się, wy,niszcro.ne g-osoodarczo, bezrobocia, trzeba spokOju duchowelZo. 
niejednolife kuHma.Inie - pierwszym na- rzeczowego myślenia, wiary w przy
kazem patriotyzmu oolskief!J() musi bYĆ l smość. A urojone Obawy zamachów spo
skuPiać. jednoczYć. zespalać Polske we- kół ten niszczą,. wiail"e w pi~niądz p:lski 

________________ wnet nie lasrodzić antaf!Qnizmy narodo- poo1kopuią, wza]emne zauia .. 7J.Ie stronm~tw .... H-, SiM aA e 7 rz. k' J' ch dl wYciez· enia trud wośclowe. soołeczl1ę. partyjne. osobiste. . s oa lZoWany a przez '.' . 

Tendencja mocniajsza. Podat zmniejszona. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

usuwać uprzedzenia i nienawiści. Wywo- ności .nnansowo-gospOdarczy~h ~ącą. 
lane dawnemi walIkami czy to woiennemi Mowię to - bo z tych urojonych obaw 
o .. orientacje". iednem słowem zaoominać zamaCihów konst.ruuje ~,i~ .. z?~wczych ~u. 
4) tem.oo nas w przeszłości dzieliło. a ŻYĆ . dziU, ik1órzy mają "OiUl Je'dna Zabe2)pIe-

Na'PTawdę patrjoryczna opinja musi 
przedwstawić się lym lnlrygOlJl1 i ·plo'tlkom 
z_ całą stanowczością. 

l\<1.inister Żeli~owgk,i ~ęst żotni.erzem., a 
nie r"H~''''ci~m" Ale komentowanie każde.! 
gO widrorua tej czy innej p3Jl1Yinei czy ko I 
tE~ry5m~~ polityki. a 'tern bardzie~ rozgłasza 
n!ie wymyślonych plotek o rz.....<>komo zam~e 
fI~a.nYcb ,politycznych' przesunięciach per 
sou,alnych w armH - wprowadzi rzeczy
wiiście do armji poJ'itykę. w wojsku zawv 

sze szkodliwa. 

OSTRZ'f:lENIE POD ADRESEM WLAS 
Nf.GO 51':- J!'JNYCTWA. 

Uważarn Z~ ()bowi:'7,(">~r p)'zestrzec 
przed tern obóz narodowy. Niech się nie 
da użyć za narzędzie incrYlg, l1i·c nie mają
cyoh wS'pó~nego z ce'lami 'tego obozu". 

---, 
".' ,M 6 • 

, Wyspa Yap zatonęła w odmę-
. łach wód. 

7000 ludzi pOniosło śmierć. 

Z Honolulu telerrafuią; 
Wyspa Yap została całKowicie 1)nisz

czona wskuTek- katastroIa'1<ne] powodzi. 
Zgine!o 7000 osób. Wsze~k1e l'ołącze,n~e 
ze światem zoslalo przerwane. 
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Chc~c uJać rzecz gruntownie. należy Nadzjeje na pożyczkę zagraniczną.--Husimy przetrwać! ... • W lutym może bycJ·ui Je!)" ieJ'". 
nam się zastanowuć nad ustrojem 00 Li tycz- -
no-,gospodarczYffi. zastosowanYm w poa- W dniu wczorajszym, jak jUlż 'podaty i usunięciem T-ozmaitYJC!h nied-omagań w a

paracie rejeslmcyjnym oraz wypłacaniem 
zasiłków. 

!,akie\i znalazł się przemysł wł6kienniczy 
ł ze sprawa bezroood,a. sce 'Od 'zarania odzyskania niepodlegfości. dzienrtiki poranne, gościłt w naszem mie:ś

bowiem Jeżeli dzisiat wszystkim w tej u- de premIer i mi'\1ister spraw za,grankz
pr,agnionej wolined Pols'ce iest źile. ~o j'esr. nych, p. Aleksander Skrzyński. PodrÓ'ż ta 
to tylko logiczną konsehvenc.ia wad~iwo- przedSięwzięta w czasie świąt stużyfa ce 
ści tego ustroiu. ł-om i'ntormacyjlnYiffi. P. ,p:remjer odwiedził 

Slusznem zatem jesf rozpatrze'ć się szereg środowisk przemysłowy;ch w ceIu 
bliżej w tej dziedzinie podstawowej). w zap-o,znania się na miejs,cu z przyczynami 
km .g-fównem źródle obecneg-o zła. c1hc~ zastoju i T-oZl!11iarami bezrobocia. 
naprawić b!ę.dy nie oołowicznie. J.ecz od Najwięcej dotknięfa tą Ikllęską wsiała ' 
podstaw. na czem nam wszystkim prz'e- Łódź., d'latego też :p. premjer l;uż przed 
dei zależy. bo tyllm sanaaj,a od podstaw ]JoWTorem d-o Warszawy, poświęcif pól 
'1oa.częta mo'Żeprzynieść ow-o'cne skutki. dną:a na zaznaJomie,nie się z sy'fiuacją w na 

szem mieście. 
Po odzyskaniu ndepodiledości doszły PolbYT: premje:ra w Lodz'i byt nawnAt 

do w1adzv u.g-rupowania lewic'Owe. repre- !-,V 
zen't,uaace masy, t. zn. rzesze r-olbo'tni'cze, z:ak-oiflsrpir-o'Wany, allbowiem brak czasu 
wpr'Owadzaiąc wa,l'kę klas i wywakzai'ąlC. nie pozwa'ta1t iI1'a branie udziału w tadny,eh 
przvznać należy bez trudu T. zw. oole:p- uroczystościach ;powital,nyCih ani pożeg~ 
sz,eni e bytu rz'esz pracujących w formie nalnY'C!h. 
't. zw. zdobyczY' socjatny'ch. Mówimy "fuk Popoludniu o godzinie pi'ą:fej odbyla sIę 
zwanvch". bowiem. jak t-o dzisiali widn- w mieszkaniu prY'wamem p. WOjewody 
my. 'Owoce tych poczvnań, ndeulWzględruia- Ko,nd'erencja z przed sta wici ed.ailI1i robotni
jącyoh siły finansowej pańs,twa .. a więc kó}V, w kJtórej Wlzlęili udz'ia1ł przedstawicie 
krótkowzr'Ocznycn i jednostroThnyeh by- le wszystłldah związków rolbofniezyd1. 
nąirnniej nie powodują po,prawy by'Eu P:-zem6wienie ,p-osla 'SZlczel~kowskiego fD.Z 
rzesz p,l~aCll'jąJcy,c'h, lecz bez.robode. a co ,p-oczęl-o szere,g Slkafig-, przedslaw1-onyc:h ko 
zatem idzie 2łód i nedze tych rzesz. któ- łe'jno przez lPos'la Waszkiewicza 1 :posm 
TYch DrzedstaWiciele tak 2Or~o bronili ' HaTasza. Wszyscy mówcy zobrazowan' 
żad:ań o1.i;ółu robotniczef!iO. roz;pacZlltwe położenie roboifników Mdz-

Głoszono. że .kaDitał iest wr01!iem 1"0- kich; stan bez.robocia 'W naszem mieśde 
botnika. podczas f!dv dzisiaj. kiedy tef!o oraz nieudoLny s!]Jos6ib rozdawa.rria 'zap-o'
kapltafu. a wiec rzeko1OOW Wr01r3 niema. móg. Okolo 50000 1ll'dzi zatrodnio'\1ych da: 
robotnik bez pracy cierDi niedostatek. _ will'iej rw przemyśle wtókiem1iczym jest -o
Życie samo ~adato ldam dema,g'Og1cz!lwm be,cnie ibez {}racy. 
hasł'om. Twierdzono dal'e:i., że pta'cod.aw- Na ~e wyWody odp-ow:iedział p. pre
C'y wyzysku1ą roibotnika. icvdaia'c ni,eo,g-ra- mjer, SkrzyńslId, s1!wderdzająJc, że jedynym 
niczone?:'o 'czasu pra'cv i wprowadzono 46 raf,unkiem są lpożyczki zag:r:aniozne" kt6re 
g"Odzinnv tydzień pracY'. n a'ikl'lófs zy w ca- rrąd posbra się uzysikać, łicząc się z tern, 
leli .Europie, grożąc za dobrow-ohia dtUJŻ- że zautanie innydl V al1stw:, które do~yclt
sząpracę p'wk.uratorem. Ustanowiono d:a- czas z nie'w'iarą s:pog-Jąda:ły na nas .nasku
Jei 8 wZg'l. 15:",dniowe pralne UJ'i]opy rohot- ldk zbyt wielkierro l1:mdże'fu, obe'cnie bę
ni·cze. reformę, na która najibog-atsZle pań- dzie przywr6chne, c-o pomoże do zreaUzo 
stwa nje bytvl 'w stanie się zdobyć! Jed- waniapoiyczeik. 
nem słowem zabroni'ono pr,acować ponad vVe.cUug mniemania p. pTemj,era w lu 
ustaWlOYva. normę: nakazując 1>racować jak h~m powinna się zaznaczyć p'oprawa w 
n~jmniej. mnlei "iż w innych SD9łecz,eń- życj,u gospo,dar,czy.rn krain, a1lbowiem do 
stwach 'EllfOPY. Daled wprowadzono róż- teg-o czasu według wsze[kiego :prawdopo 
ne ubezpieczenia socjalne 1ak Kasv Cho- dobieństwa sprawa pożyczJki Ibędzie zal<łt 
TY"h, uibeZiPi'eczenia dnwa.J'idowe. od w'y- wiona. 
padk6w ibezwbocLa. Wszystkie vb,czyna- Co Się 'fy1czy pomocy dlla bezrobofuych 
nia te 'ttómaczone wówczas jako k-oniecz- p. premje:r również jest za jej u[epszeniem 

. - Wobe,c koaJlicji u 'góry - mówi'l 
szef Tządu - ,po'Wimm się wyTw-o:rzyć ko 
aU1cja u do'lu. Zwią:zki zawodowe i i,ch za
rządy powin'\1Y z zaufaniem wsp6łdziatać 
z miejs,cowemi władzami w celu przetrwa 
nia najcięższe,go okresu bezr.obocia. 

Nie należy sądzić, że -olbecne zło jesI 
czemś stałem, cz~go nie mD'Żn.a pokonać. 
Na'leży wierzyć, że -obecny kryzys jesT ~ja 
wisk:i'em p'l'zej'ściowem i będzie mógł być 
pokonany. I 
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Premler Ulfa, Ze z wiosną nas~'Pl ogół 
óa ;poprawa syfuaqii w Polsce. 

Wieczorem o ~"',H]Z. 7 odbyta się kon
ferenG.ja z ,przem ·< tjowcami. 

Na konferenaję. " pr:by!byH ze zWll\:zku 
włók) ennicZle~o w iJ :kieJro 'przemysłu pp. 
d'YT. Marceli Bar'C ł'lski. Grohman. Kern\. 
baum. Krusche. Poznański,. Robert Geyer 
i Edward He:vman; z krajowego związku: 
prezes Babiacki, Jurakowskj. i Józef Kon. 

P. premier powita'! przybyłyoh kroi':' 
kiem przemówieni'em. w którem -oŚ'W1iad
ozvt że celem j.ego przybycia do Łodz.i 
jest chęć zaznajomienia się z sYtuacia" W' 

W odpowiedzi dvr. zwiazku przemy
s'lu włókienni,czeg-o 'w państwie polskie'm 
dr. Marceli Barciński przedstawi! ,pof.oże
nile przemyslu, który jest u1'1.l:chomi'onv lvI 
ko w 70 Proc. Przemysł wełniany z,aś za
ledwie w 30 moc. Uruchomienie to po 
świętach zmniejszy się ieszcze bardziej,. 

Na przem6wienie p. Bardńskieg-o od
powied'zial 'P. premier Skrzyński. kfóry 
zaznaczył, że zdał.e sobie sprawe z cież
kiej sytuacH. w jakiej znalazła sie ŁÓdź. 
iednak uważa. iż ooł.ożenie nie jest bez 
wyjścia. ł że r2;ad UCZyni wszystko. aby 
złemu zaradzić. WieIe Iednak zależy -od 
stanowiska przelTl'Y'slowców. kt'órzy po
winni starać się o ile możności utrzymać , 
cho.ciażby .obecny stan uruch.omienia .1 nie , 
pozbawi'ać robotników pracy. którzy I tak ' 
przeżywają ciężkie .odruchy rozDaCZY i 
nieobliczalne kruki zaszk-odzi'tY'bv pat\
stwu w najwyższym stoP'Iliu d mog-lyby 
mieć nie-oblilcza~ne nastęos'twa. Utrzyma·· 
nie spokoiu jes't .najwy'żsZlem zadan.iem 
dnia i ws,zys>c~, aprzedewszystkiem prze 
myslo,wcy ,tyrzez swe w-yrozumiale stano
wisko i obvwatels1rość ,oowli.tmi si'ę przy
c2V'l1ić do utrzymania s'P'Qlmcru w kra!ju. 

P. Kernbaum PrzedstawH w czarnyob 
barwach sY'tuacj-ę przemysłu wełnianego, 
zaś p. Bahiacki w taki sam sp.osób ,poto
że'\1.ie przemY'słu średniego, Wtóry 'Pf·zestal 
zuve'fnie istnieć. 
- P. Grohman!fl podn{reśm, że "nadzIeJe 

:-:a zakupy sowieckie zupełinie 'zawiodły, • 
a:llbowJern 'Rosja anU'l-owa'la swo.j.e zamó- ! 
,wiooia zagrnnic·ą ze wzgłęoo na sWÓj Diet 
ny bi~ans handllowy. ,'. 

Na ~e 'Przemówienlia odjpowiedzlał ' 
znowu ,p. p·remler. 

Bank Pbds'ki otrzyma niedJugo !pożvcz
kę, która .poz\V-01li mu p(}większyć oibieg 
:pieni~.żny. . . 

p{}ży·czki rząd-owej .uJe da się Jeszcze 
'faik szybko zrea1lizować. pertraktacje po
!rwają jeszcze dłu:żsiy czas. 

Trzeba przetrzymać najgorszy okres, 
a motŻna się spodziewać, że na wiosnę ro~ 
po,c'ZIllie się o]{lres iPOlJ)Tawy. ., ' 

---:0::---____ Dl ... 
ność. chroniąca krad od bo,lszew~mu i tfó
mac1Jenie to niestety sPQłeczeńsrnu Wy
s farcza 1-0 , bowiem nikt zarzad1Jeniom po
ważnieJ się nie prz.eciwsrawiał. 

Nie jesteśmy Wll'0 ga'l11 i ani 8-godzlnne 
g-o dnia "pracy, 3!ni ubezpieczeń &ocja1lnych 
ł~c~ uie w tej fo,l'!l'l1'ie i rozcią;g·lolŚci, w ja
kie] zostal-y u nas zaprowad:rone, w kraju 
ogo!olco:nym Z k<l{pHał'u i z,niszcz-on. przez 

liIi tuś Bajd 
, . 

us seJmowe. 
Wo;jnę. 

, Sądzimy, że raczej na1eża'ł-o Wipi,erw po 
mY1Ś'leć o wY'J)racowaniu twardą ręka ma
jąHm narodowego, kfóryby p02JwolH na no 
woczesne urządz~nia socjalne, któreby 
w6wczas faktY'cznie ,przyniosly korzyści 
pracobiorcom, żyjącym 'z pracy rąk i móz 
gu, zamiast czerpać z puS1fe'go. czeg-o wy 
nikt dzisiaj wszyscy oidądamy. 

Do,ty,czy t-o również nadmiernego roz
hudowanla a·paratu administracyjnego. 

Usra'IGno· zasady: jaknajmnie.i pmco
wać, . a jaknajwięcej Ik-oTzystać z dolb:ro
dziejslw ustaw so,cja,lnyc'h. 

Pracu.lac wyda:tnte1 można dany pro
dutd k:lUmlować tanie'i. mając wskuteK te 
/lO zapewn:iooy !Zbyt i zdoiność konfmrel1 
Cyj.ną wobec 7..agranlcy przy równych zy 
sl<.aeh, spOWOOOCW:iHwct; więi{szemi obrota 
mi. l~p.ewni()'l!Y zbyt wyklucza zaś bez
ro1.mde silą fa~du. G. P. 

kurs 
-

piękności I pracy. 
"t.6dzkiego 

Echa Wieczornego" 

Szczegóły jutro I 

(TelletOlnea.n od wfasn. k-orespondenta.) 
'~zadlm kiedy nasze data us'tawodaow 

cze ij)'racowa'ly 'tak gOl'lHwie, 1a'k u końca 
r-oku obeonego. P-ośp;iesznie za'latwi'ty jed 
na uslawę po dmgiej, lera'z Wyzn-3:czyly 
s-o'hie bardzo krótkie feT'je świąteczne, by 
leby nie dbciążać sweg-o sa'lda r-ocznego 
p'owainemi ustawami. 

Dzisiaj o godz!,nie 4-eJ a<oi1czą się JUŻ 
ferie świąfec.me sejmowe. Trwa'ły nie ca 
. ły tydzień. Przyz,wY'czajeni jes'feśmy do 
ferU dhrższyc'h, przynajmniej dW!Utyg-od
n:iowy.Clb . .Jedynie gdy r.ząd WtadyS'tawa 
Grabskie,go .w roku 1923 Wystąpi't z żąda 
niem nadania ·rim p et1n o mocnldw, ferie 
'trwały t'ak krótko ,iż zaraz ,pó świętaoh 
Izba sta':tęb znowu do pośpiesznej TOIbo:ty. 

Cóż teraz nadaje taki pośpiech pracy 
sejlrnowej? Czy rząd wniósł coś noweg-o? 
Czy ,iakaś zalleg?a ustawa sejmowa? Jed
no z wniesionych .przedl-ożeń sej:mowy,ch 
nde zoslał-o wpra\vdzie jesz,cze oohwałone. 
Jest to usta'wa o spIaca,niiU zaległych '0'0-
dailków iiemiop'łodami. Prasa lewicowa, 
w istocie swej nJeżyczliwie usp-os-obiona 
dla ,gabinetu koalicyineg-o, by zasiąć wza 
jemllą ,n:ieufność, zaaJarmowala, iJż .na ska 
tek zabiegów 2.iemiańskich ktoś g-dzieś ze 
skamO'tował te'l1 projekt ,i schował go ,pod 
sukno. Farsz wierutny. Bo ipwjekt jest w 
komisji Sika r'bow ej, która pov.rierzyta go 
do ZlI'eferowan:a pos'łowi ks. Kaczy6skie
mu. Może jeszcze przed Nowym1 Rokiem 
wejdzie on .pod obrady . . 

Narazie chodz.i tu o reformę ro:lillą. Se
naif uclIwa1H ;popT.aw~1 jeszcze we 'Wlrześ
niu. Zaraz Ij){) zeb.raniu się Sejmu -olbrado· 
'wa~a nad nimi komi;s1a reform roJnyoh. 

Sejm strawi'l nad niemi dwa czy trzy ;po 
siedzenia. Byty ()ne Iba:rdzo burzillwe, bar
dzo -os,tre, nietyfJ.iko pełne -obstrukcji, ale ,ł. 
rt:rudności, wY'wofanych zachOlWtliUiem si'ę 
p. mrurszatka Raifaja wobec sekretarza p. 
SoNyka, które orna[ niezałko,ńczY'ly się 
przesillen1em na stanowisk'u marsza,nww
skiem. 

Ale o tych wszys.iUdC!h fmdnośalaClh za 
porrnniaJllD-. Przerwa'ly je 'trudności pańs
twowe. spowodowa'ne dymisją gabinet'u 
p. Vvladys,tawa Grabskieg(). MInęło od te 
go czasu ~ześć tygodni, a w polityce czę
sto ohowiąz,uie kr6tka pamięć. Jak 'w da
fly.n1 wy.padku. --'/ ... , ... , -, .,.,:: 

Nie znaczy to bynajmniej, by ,i11e WZlDO 
wity się feraz.. Będziemy mie'li z d,wu 
stwn 'trudnośd: ze strony kilubu ohrześcl 
5ańsko-lnarodo\vego i ze strony Wyzwo
lenia. KaMa z ,grup tych d1a i'\1nyc;h przy
czyn proiekl reformy ToJnej zwallcza. Dla 
jednych jest. za radykalna, d1a drugich 
iest za kOlnserwatynwna, gdv'ż marzą o wy 
wf.aszczeniu bez Wyk'llPU. Zresztą WYZlwo 
lenie ze wZ!rlędów kOlnJkurencyjnycl:J n1e 
ohce dC)j}uścić d-o uc:hw:a'lenia refoffilV, by 
Pi;astowcom ntite dać atutu wylbor,czego do 
rąk. 

A właśnIe wskutek nacisku Piastow
ców zbiera się Sejm. by jeszcze przed No 
wynn R-okiem usta'wa mogła !być ucl1wa1o
na i miała obowia;zywaćpo Nowym Roku. 
Chodzi im s:pe,cjalnie o to, by j-uż na tok 
1926 byt oznaczooy k-ontym;gen~ ziemi na 
reformę. Z fydl samy.ch mo'tywów, fy1-
!lm odwrot,ni:e, pos. Stroń ski (Ch. N.) na o 
statniecrn 'P!zediświflff1,cmecrn ,posiedzeniu 
d-omagal się, !by dałsze ,glosowanie odbyto 

się dopiero ;po Nowy.m Roku, Hczy:l b-o
wiem, iż w ten sposób ustawa nie mogła
Iby objąć kontyngentu zietrnri na rok nadClho 
dzC\Jcy. ' 

, i ; .. . ( 

Gt-o,spwa,nl;e przerwano' na aTlty!kule 5. 
Najtrudniejsze są jes'zcze przed nami. A 
więc s,wawa -odszkodowań, sprawa Zliemi 
na ziemiach wsohodnioh, sprawa wytącze 
nia osób. kaÓ'1'e w-obec ij)ańs~ były nielo 
ja1ne. Przy tyoh artyku~aC!h zawsze wybu 
cha'fa o'hstrulkoia mniej czy więcej na'taśłi 
wa, a komu,niści naikoniec [}od1di tak o
strą obsrJil'Uikcję, i'ż przed wakaCjami tne
ba było ioh 'P'I'zemoca, usuwać z saU. 

Dla'fego też obrady pnśw:ia,leczne, cho'ć 
będą krótkie, będą bardzo burz'liwe i :pet
ne ostrych sita'rć. Lipcowe debaty i głoso
wanIe ówczes'ne obfit.owaJo w momenty, 
które 'Wicie dawały do żyozenia. Prezy
dIum sejmowe niejednokroUn3e okazywało 
tiJberali.zm .i tOilerancję, posul!1iętą tak dale, 
ko, iż poniekąd rozZ'U!ohwal.a'lo obstrukcjO' 
nistów. Czy to się i teraz ,po'w!fórzy? 

ZadebiilxfUją p-odczas tych O'hrad now1 
wi,cemars'zał'kowi.e ~p. Dęhski (PSL) i Da 
SZ}rńsiki (PPS). Pierwszy .najlmlodszy wie 
kiem członek :P'!ezydjum Sejmu. drugi zaś 
naistarszy a boda'jie wskutek tego naj
mniej energiCzny. Chcemy wierzyć, iż 
Zlnajdą joonak wszyscy w śobie tyle sity, 
stanowcwś,c:i i decyzji" iż nie do pus,z-czą , 
by ·garść oor.bitaksóWi, Itęs:k,ni,ącyoh i zezu 
ją:cY'Clh do 'wscthodnioo sąsiadów, utrudnia 
la w'Y'raJŻenie s'wej woli IPTzeds-lawiciel
S'tWiU spolecz.e'ńsiwa i Se'jrn-o:wi Rzpili1ej,. 
Nie wo:lno 'llvkomu dOP'1liści'Ć d-o felgo, by ad 
herenci ik-oml1nizlmu ZIl"'V'wałli obrady p-o[-
ski ego Sejmu. '. w. 
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Up dek" 
Im clę'ższe są czasy. fem łatwiejsze po 

łe popisu znajdują rO'zmaici .. niebiescy pla 
cy", 1dórzy żyją z wyzysku cudzej fatwo 
wierno·ści i l1iedoH. 

Dwaj znani n:a gruncie ródzJlCi\m sza,nifa 
~yści, niejaki Ciesie:!ski i Da:nieJewicz krć 
rzy już niejednokro~nie miewali pow'a'we 
zata1'!gi ze sprawiedliwo·ścią. wpadJl'i na po 
mysI wydawan:ia dziel1ni~a POpo,łudniQwe 
go pod tyTurem "Łódzki Kurjer 'Czerwonv' 

Wiedzieli zgóry, że przysr~pienie do 
'wyda~a.nia dziennika bez żadny.ch kapi
tatów Jest skazane na fiasco, aile fez nie 
zamierzali ond stwarzać stałej placówki. 
C:hc.iel~ tylko mieć pozór do wykorzysta
nIa ,nal\.vnych. 

~z~ska wszy przy pomQcy nieznrunych 
zablegow w Warszawie pozwolenie na 
drukowanie dziennika w Państwowej Dru 
karni, zaczęli przyjmowa,nie personelu. 
Tu wlaśnie ich zdo'lności sza,nfażys'tów 0-

kazaly się w calej pełni. Wyzyskiwali o
czywiście firmę państwQwej instytucji, co 
im nadz.wyczaj ulafwlalQ oszukańcze ma 
n.ipulacje. Dan-ielewicz 'P'l'zyjąf nie mniei 
niż pięfnastn 'kasjer"ów '(mimo, że nie bvlo 
ieszcze żadnej kasy) i od każdego z riich 
wziął kaucję. Pozatem zaa,ngażowano 

dwuc~ziestu kaku reporterów, ki;kunastu 
\\' oź,nych i sfużqcych, naciągając wszyst
kich na mniejsze lub większe sumy i przy 
\'zekając 1m wygórowane pensje. 

Po tygodniu już Dani~lewj.cz zabraf -pie 
nlądze i uc:ek-l wślad za swoim wspóln;
~dem Ciesielskim, pozosTawiając zalożone 
v:smo na łasce Opatrzności. 

PrzyjęCi przez nich kasjerzy, repor
{crzy, akwizytorzy l t. d. 1)ozostali bez pie 
ti i(' dzy własnych i bez wynagrodzenia. 

Zemściła się na nich łalwowierność i 
wdawanie się z ludźmi, których prze
.'iztoŚć nie mogła przecież budzić żadnego 
zaufania. 

Trzeba bowie.m za'zma'czy'ć, że za.równo 
Danielewicz, jak .j Ciesielski, jak 'też wre
~zcie podpisujący piSiltlo w charakterze 

LUIGI PIRANDELLO. 

~~ miłoŚli do naleń~lwa. 
We wrzeSl1lu. na tej ialQ\vej gliniastej 

'y vżvnie. calej popekanej, spadającej pro
.st.opadle w morze afrykańskie. cała oko
!ica smutna była i najeżona pocz'erniałemi 
ścierniskami. A jednak postano\viono. że 
iTIIodzi małżonkowie tutaj przebcdą przy
naimniei pierwsze dni miodow:v'oh miesię
cv. 

TQ byto kQnieczne ze wzglę.d'll na stan 
pana młodego. 

Uczta weselna, zastawiona w jednej z 
;al stareR'O pałacu. stojącego samotnie na 
'~ych pOlach z.alanyoh słońcem. nie była 
wcale iakąś zabawa dla zapros2'onych go
ści. Nikt nie mód ukryć zakłoPQtania. a 
-raczej trwogi z powodu miny i zachowa
Aia się leg'O tłustego chł·opea. za1edwie 
Jwudzi'estQletniego. 

Wiedziano, że ogarnięty sz.aloną milo'ś 
<!ia, popełnia! czyny godne obłą'kańca -
nawet usiłował 'Odebrać sobie życie -

Zwy Iy los szantażystów.· 

Z iegol{UlJeraCzer ń " o·· eóo 
"o{lpo<Wleazlafnego redakłora" Ora-CZYK, 
byli juIż karani krófszem IUJb dłuższem wi.ę 
zieniem. 

Mimo wYJśCia na Jaw, że cara Impreza 
nie miara żadnych powaznych podsfaw 
l Jest skazana na rychłe zakończ. efemery 

cz,ne~o żywofa, nie brakło Jeszcze ludzI. 
którzy przed'łużyil·i wydaw,nidwu żywo't 

o kinka dni, bClidź tQ placClic za prenumeTa'fę 
i ogłoszenia, bądź fo pożyczając lU/b sprze 
dając papier do drukowa,nia. Te szTuozne 
za s!r zY1k i nIe mo,gty urafQwa·ć żyda ·t\vo · 

W szkole. 

Małka: - Tylko jeszcze jedno, panie profesorze' Chłopc6w niecha} 
pan trzyma jaknajkrócej. 

Jeden z elewów (do drugiego): - Byleby nie tak jak mamusia ojca. 

Sowiety chcą wywołać przewrót komunistyczny 
u swoich sąsiadów II 

Rewelacje ryskiego dziennika. 
Ryga, 28. 12. - Pisma Tyskie zamiesz le uwagi poświęca się organizacji 'tanków. 

czają sensacy'jne wkdomoś-ci, tyczące się Ryskie .. Siewodnia" podaje szczegóło. 
prZygotowań wojennych Sowietów, które Wy r~ł<az dowódcy armi,i czerw()/1~i z r i"!. 
na przyszła wiosne gotuja przewrót komu 2l grudnia Za nr. 53 o T\la,rrorwej akcji dy. 
fl,i!'otyczny w państwach bałtyckich i w wersyjno-wywToł()Wej w n~l1~tw~ch bał· 
Polsce. ły,,14ch i w pnh;ce. 

RysJcl~ "Słowo" poo·aje rozkaz czerwO Plalfl TewohlcH polega przedewszvsf-
Jłe2"O sztabu generalnego, który ma z dn. kiem.na zdemora.tizówa.niu armji i ster0rV' 
1 stvczn~a zreOM!:a,n17.ować armie sowiec- 70waniu wfadz wOjskowych i oficerh ,' . 
ką. Do kaźdego bataljonu uiechoty doda,ną Według- "Siewodnia" wyznaczony i·l ł; 
będzie rota cieiJkich karabinów maszyno- jest dzień, w którym rewolucja ma na-- ,;;1 
wyc'h f tanków. Prócz te~gQ wszysrukie jed ,pić. Termin ten trzymany jest w ścisłei ta 
~ostki bojQwe zostały wy;petnio'!1e nowe- jemnicy, "'iVszakże dniem rewolucji ma być 
mi oddzlataani automobilów pancernych, sobota któregoś z wiosennych miesięcy. 
'trunków, gazów trujących. Zwłaszcza wie 

&f 
t 

wSzYs'tko dla lej. kfóra Teraz si-edziała 0-

koł niego jakQ wna. Ida bVlfa iedvna cór
ką pułkownika. który przed ·rokiem przy
~echaI na Sycylię ze swoim pułkiem. Pan 
putkownik źle uSPQsobionv dla mieszkań
ców wyspy. bvllbv wolał nie zgodzić się 
na len ślub. nie chcąc zQstawiać córki tam. 
jakg-dvby wśród jaki'ejś dziczy. 

Przerażenie gości 7, Dowodu \vY.lrlądu 
i zachowania się pana młodego. roslo w 
miarę. tak spostrzegano kontrast z miną 
młQdziutkieJ i ·onv. Bvto to jeszcze praw
dziwe dziecko. 

Pułkownik, jak na szp!lkach. przYśpie
szył wyjazd gości. No tak! aby uniknąć 
tego widoku, który wydawał mu sie oopro 
stu ni-eprzyzwoity. WSZYSCY zmieścili sie 
w sześciu powozach. Putkmvnik POchylit 
sie. żeby .pocałować córkę w cw1l"l zaka
sZllał i mrukną!t: 

_ DQwidzenia. Nino. 
- Do'Wi-clzenia. 
Powóz ruszył dobrvrn kłusem, aby dQ-

gonić tamte, iad<\Jce na przodzie. 
Państwo mlod.zi patrzyli przez chwilę 

za od.i-eżc1żającvm powozem. 
_ Papa ... - odezwała się Ida. powie-

wając chusteczką na pożegnanie. - Tam, 
widzisz? on także ... 

_ Ale ty nie. Ido ... moja Ido ... - wY
jąkał. łkając prawie NinQ i całv drżący 
chciał ja o·bjąć. 

Ida odsunę1a się i ODbieda namzód. 
Za chwilę byli już na wz<górzu. ale on 

nie m6gł się już utrzymać na nogach, 0-

&& E 

padal calv. zmęczony biegiem. 
- Daj spokód ... najpierw chce zoba

czvć ... 
Z tamtej strony wzg6rza rozciq.g.ala się 

niezmierzona ró\vnina. mQrze ściernisk. w 
którV'ch jak węże wity się czarne ślady 
spal<eniska. 

Otóż Ida DOprosiła męża. aby poszli 
aż tam. 

Pociagneła gO za rekę. a Dotem puś
cHa się pędem po malej pochvrości WZgó
rza. 

Nagle Ida zatrzymała się i krzyknęła. 
Tuż przed nią stada kruków zerwało się 
z krakaniem.Tam dalei rozciągnięty na zie 
mi.. leżał nieżvwv koń. Nieżvwv? Nie, nie. 
jeszcze żvt: miał otwarte ·OCZy ... 

Nac1bied NinQ. sapiacv. zziaianv: 
_ Chodźmv, chodźmy zaraz! natych

miast!... Co na.:: tO ohchodzi? Wracajmy, 
wracaJmy do domu! 

- Patrz, 'On żvje! - zawolała Ida. do 
głebi zdjęta litością. - PQdnQsi glowę. -
O BQże ... co za oczv!. .. Nino ... patrz ... 

- Ależ Ido. zmillui się ... chodźmy -
prosił NinQ ze złożQnemi ręKami. 

_ Nino, pr2'estań! - krzyknęła U szczy 
tu oburzenia. 

_ A gdybyśmy przynieŚ'li mu coś do 
Jedzenia? 

- i do picia oczyWiście! 
_ Och. Nino. jakiś ty niedobrv! - za

wQłała Ida ze łzami w oczach. 
NinQ. czy TQ z powodu wzJburzenia krwi, 

CZY leż z poWQdu wielki'e'~o gniewu, uczul 

rOWI szantażystów , powi~1{szyły zaś tY'l
ko g-romadę poszkodowany.ch. 

Nie można też powsTrzymać Si t; od wy 
rażenia głębokiego zdziwienia, 7'- '1owola 
ne władze mogły zdecydować f' " ·na od
da·n·ie państwowej placówki na poie pr· 
piSów znanych szantażystów. Należv slę 
spodziewać, że na przysZ'łość czvnn :kl 
miarodajne, które dały szanfaiystom mM, 
n<ość pojawienia się w państwowej druka!" . 
ni., będą osrrożniejsze w swojei c1ecVlji. f 

M?W ! __ ~iel.it_2~~'" I 

Parv": ~tara sie wprowac1zt.ć nową mod~ 
-,v dziedzinie obuwia damskiego. 
Wątpić należy, czy ta nowość się 

przyjmie. 

nagle zimno i za.czął klapać zebami. drżąc 
na całem ciele. 

Słońoe jaZ zaszło. DLacze,go 'On rat{ 
dzwonił zębami? Przecież cwto mial roz-; 
palQne. krew burzyła mu się w żvtaClh. :? 

w uszaoh miał szum. O. Boże! CZy tQ go
n\iczka? ... A move jeszcze coś gorszego ... 
Tak I Jak ciemno, Q Boże. jak ciemn·o L-

Odzie się podziała Ida? Co zrobiła? 
Ida pobiegła do dalekiego domQstwa, 

ahv prosić o pomoc eLla konia. 
Nino cały skulony w sobie, ttirzał na· 

g.le coś. co wvdalo mu si-ę ... ależ tak. wy~ 
raźnie. teraz, ooś tak strasznego ... 

Księżyc, a'le iak gdyby jakiś jnny księ .. 
Życ. z innegQ świata. wielki ksie-żvc. wsta 
jącv POWQl.i z te.g-o żółtego morza s·cier 
nisko a na tym olbrzymim kregu lotnej 
miedzi czarna czaszkę tego konia. 

Ki.edv Ida. rozcz.arowana. oburzona 
btq.kaiaca się po równinie, wr6cita naresz· 
cie wQłając: "NinQ! Nino!" Ksieiyc byt 
itlJŻ wysoko; koń znowu leżał na ziemi. 
jak nieżvwv. a Nino ... - ~dzież jest Nino? 
Ach. tam. "także na ziemi... Usnał? - Po
biegła do nie,go i zastata gO rzę:żq,cego. z 
twarzą na ziemi, cate~o nabieg-łeg-o krwią. 
prawie czarne~o. z o'czami zamkniętemi' 
opuchniętemi. 

- O BQże! 
Czuta. że fraci zmysły. Pu,śclla się w 

ki'erunku pałacu. przvwołujC\Jc głQśno swe
g·o oica, żeby dą zabrał precz 'Od tego czto 
wieka, który rzęziL. niew.iadomo dlacze
go. precz, precz, precz ••• 
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Srebrna Djana z je
leniem z XVII-go w. 
pochodząca ze skar 
bca królów saskich 
została sprzedana '\\o 

Dreźnie na licytacji 
Wysokość tego ar
cydzieła sztuki jubi
lerskiej wynl)s~ bli. 

sko metr. 

Ma kapitał, będą • 
gołębie ... I 

Goląbie pocztowe są przecież mądre i wrócą 
do domu. 

IW' pewńe} 'Wsi sanauazkiel. zamlesz-
1{ałej ~równie przez robotników. odbył się 
zni'eaawn!O jarmarK. NajwięKszem t>owodze 
nlem na JamJarKu cieszy!a się buda. w ldó 
rej wl'a'ściciel urza.dzit lofer.ię. Warunki tej 
lo'ferJi były nadzwvczaj korzys'fne. albo
wIem prawl-e Każd'Y los wyogry'"'\vat jedne-
2'0 albo dwa go!ębie. to leż biJIety roz,chwy 
fvwano W mgnieniu oka. a właścIciel bu
'd'V zebrał pOważny kapitaliK i zacierat rę
ce z dldoścl. Sasiad jego, któremu in'fere
c;'y mniej dobrze poszły. zwr6cil się dofl 
PO zamknięciu jarmarku z ~orz.kiem za
Dy'taniem: 

- Nie wiem wlaśdwie, czego się Tak 

cIeszysz. Cóż z tego. ze masz tr'ocnę pIe
niędzy, kiedy wszystkie twojle kIlatki są 
puste. 

- Mnf.e moie by'ć tylko bardzo przy
jemnie - odrzekł whściciel budy. który 
przybv·l na jarmark z Be}~ii - że poc~ci

wi robotnicy cieszą się z wY'granvch. Ma
ja ona dobre set;ca i jestem przekonany. że 
bi'ednvch g-oląbków nie zechca zabijać. 
lecz będą je fr'oskliwie pielęgnować.

W cią,gu paru dni 'trzy czwarte ptaszKÓw 
wyg-ranvch n.a loterii. powróca do me.g-o 
domu w BeIgji, sa. to bowiem R'Otębie PO
cztowe. 

--:0:--

m! 
Wisielec w składzie mąki. 

Przed blku dniami zjawił sie na pOste
runku żandarmer5i w miasteczku Crei~ we 
Prancji, jakiś blady mJodzieniec i oświad
czył: 

- Podobno mi1ie szukają. Jestem du
chem z RonqueroHes. 

Żandarmi widząc. że młodzieniec jest 
nie tyle duchem, ile obłąkanym. zaczeli z 
;im rozmawiać ła~odnie i dowiedziaw
szy się. że jęst czeladnikiem piekarskim 
w sąsiedniej miejscowości, poradzili mu. 

aby wrócił do domu i nie kłopotał sIę du· 
chami. 

Piekarz usłuohat. ale wiecwrem Tego 
dnia poszedł do składu z mąka. i lam się 
powiesił. 

W miasteczku znany byt iako niespeł
na rozumu. W ten sposób wesoła historia 
duchów w Ronquerolles wywołała OOśre
dnio smutny epizod z piekarzem osrabym 
umyśle. 

Hsiina, ttóra waiJ ryJko... ~I klU . 
. Treść oglądać można przy pomocy prądu 

elektrycznego. 
AmeryKa j,est bezsprzecznI~ krajem u

rreczywisfnionych niemooliwoŚci. Pewien 
inżynier .. skonstruowat" w Nowvm Jorku 
ksia,żkę. która waży tyłko ... 250 ~i[o. Jesf 
ona 'trzv metry wysoka i me'tr 2T00a. -
'Jei kartki można prz.ewraca"ć Ty;l!ko P'I"ZY 
pomocy elektrycznesro zapędu. bo g-rubOOć 
ich wYnosi dwa c en'fymetlry. 

Krateczki sądowe. 

Treść tej ksIątiK~. n~w~zaj uboga. 
składa się z dwu tysięcy stów i zawiera 
zestawienie udziału państw ootudniowycli 
w budowie repubNk.i. To prawdziwie ame-, 
rvkańskie mo n s'tirum. przerażaj.ące o,gro
mem. a rozśmieszaja,ce ub6S1't'wem treśd. 
ookaz.ugą po kościołaob i obwoża PO Wszy 
slkich miastach. 

Kałarl1niarski skandal. 
Role główne odegrali:" dozorca, lokator 

i kataryn·iarz. 
Sa na świecie ludzie. noszący miano 

przyjaciół zwierzat. roślin. zabytK6w hi
storycznych. dzieci etc. Pan Antoni Jaku
bowski natomiasf bvł przyjacielem ... kata
ryniarzy. Przepadał wProst za dźwiękam~ 
:w?oskieg-o instrumentu. na1jbardziej p-rre" 
cież lubit obserwować łamańce i szluczkE 
'towarzyszących zazwyczaj kataryniarzo
wi nodwórzowych akrobatów 1 kugla:rzv. 

Że jednak wszystko na tym świecie 
ma swój koniec. więc i zamitowanie do 
kafarynkowych widowisk przeistoczyłO' 
s'ię w panu 'JaKuoowsKdm w żywiołową 
wpros:f do nich nienawiść. 

Pewne.go razu pan JakubOWSKi wYlbrat 
się po raz 'Pierwszy w życiu do Warsza
wy. Wspaniała stolica PolSKi uczyniła na 
.. korzennym" łodzianinie niezwvkłe wra
·żenie. Nasyciwszy źrenice swe widokiem 
Krakowskieg-o. Placu Teaf.ralneg-o i T. d.. 
za:g-Iębil się w czeluście dzielnicy ż"ydow
ski ej. Zajęty właśnie znaidowaniem cecH 
wspólnych ulicy Dzikiej i naszej Wsohod
niej usłyszał znienacKa o radości! .naislod 
sze fony katarynki. Zajrzał do .iednej z 
bram i ujrzał kataryniarza oraz cala z!n'a
ję popisujących się wlaśnie sztukmistrzów 
Otaczał i'ch gum ludzi. 

Pan Jakubowski zapomniał momental
nie o doniosł'ej wag-i slprawach. kf.óre miał 
pozałatwiać w stolicy i oddał sie podzI
wianiu ka'farynlarskich cudów. Dl'agnąą 
przeKonać się. czv aby podobne sa do 
Weh. które widział w mieście Łodzi. -
Snać przypad!tv do gustu p. Jakubowsl<ie
mu popisy owe. g-dvż. iak urzeknietv ch'O
dził za ka"faryniarzem owym od iedi1ego 
podwórka do drug-ieg-o. W przerwa::.n po
między atrakcJami artyści obchodzili pu
bJi.cZllOŚć. a do czapek i kapeluszy ich hoi
ne svoaty się datki. 

W pewnej chwili i do pana JaKubow
skiego przystąpiła urocza. młoda. smag-ła. 
iak cyg-anka panna. w obcisłv odziana try 
kot i słodko poprosiła o darek. OMnio!1Y 
niezwykłą uroda akrobatki wreczył Jej 
Jakubo\vski dość pokaźną Kwote. Nasyci
wszy się wkońcu mitem widowiskiem. po
śpieszył pan Jakubowski do hO~Cllu, w KIó 
rym zamieszkiwał. lecz tu dOKonał bar
dzo bolesneg-o odkrycia: oto slwierdzi·ł 
brak pug-ilaresu z pieniędzmI. To też gdy 
przyszlo do re~ulowania ho.felowego ra
chunku znalazł się pan Jakubowski w sy-

mcji oonaJmniej kryfycznei lak, że zmUl-

sz,ony był złożyć. laKo zastaw pamhtKol 
Wy złoty zeg-arek. W nieopisanem swem 
zmartwieniu uprzytomnił sobie doktadnid 
okoliczności. wśród których skradzionc' 
mu pugilares. Kradzieży dokonała wiela· 
cznie piękna w obcisłym lrykoci.e cyg-an~ 
kat WYc1MmąWSZV pug-ilares z bocznej kie 
szeni palta pana Jakubowskie:!!o. W pu~i~ 
laresie była wieksza kwota 'Oienieżna. bez 
której nie mógł nic w Warszawie zala"t~ 
wić, Mocno 'PTzygnęhionv wrócil do Ło- ' 
dzi. i " i , 

Gd'V 00 raz C:rugii wKro'fce znalazI się i 
w stolicy. udał się dlo dowrcy domu. :ta 
podwórku które~ okradziono g"O i spylał. 
czy częStO zadądaja. fum ikataryniarze. -
Otrzymał odpowiedź przecząiCą. Wszelk;e. 
poszukiwania 'Okazały sie bezowocne. 

Od owego czasu znienawidzi't okrutnIe 
Katarynki i, iob właścicieli. 

Pewnesro piękne~o poranKa usłyszał 
pan Jakubowski katarynkę na. oodwórku. 
Jak szalony zbieg-ł na dół ofiaruiac kata
rvnIarzowi 30 grOSzy. byleby "tylko g-ra6 
przesfaf. Ten jednak datek schowa! i g-raf 
dalej. Zuchwałość ta oburzyła do żywego 
pana Jakubowskie~o. Poczał się kłócić z 
kataryniarzem. nazywając kole·g-ów je~o , 
PO fachu złodziejami i bandytami. Krzyczą, 
cemu ~tośno zwrócił uwagę sasiad J.ózef · 
~wifaJj. że nie ma on prawa wyrzucać tra- ' 
raryniarza. Od słowa do słowa zacze.li ~ię : 
k:lt6cić obaj panowie no 1 wywiązała się z 
tego krwawa bó.ilka. w 'frakcie której '0- ' • 

trzymał Jakubowski głębokie pchnięcie · 
noi'em szewckim w ręKę. Pan Jakubowski , 
zmuszony bvt uda'ć się na slaa.ię Pog-olo-
wIa Ratunkowe~ó. gdzIe ranę 'o'Palrzono. 
Przeciwko KreWKiemu zaŚ przY.iadel0:Vi ' 
Katarvnlarzy wniósł pan Jakubowski skat 
g-ę do sadu pokoju 6-go okrę~u. 

W dniu one~daJszym sprawa ka"faryn- ' 
Kowa znalazła się na WOKandzie. Tak mię , 
bit. że aż mi święczki w ocz,aoh s:{anely! 
skarżyJ się Jakuhowski sadowi. 

Po zbadanIU ~wiadk6w pan sedzia ska
zał ~witaja J6zefa za pobicie na 50 zło
tyoh g-rzvwny. wz,ględlIlue 7 "ni aresztu. 

';;za-wlcz. 
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Dzień w foazi. az, późnym wi czorem .. ~ tłajpiękniejszy profil kobiecy. 

Smierł prl" WE~tlerzy 
wigilijnej. 

_ Tx) w mleszKanlu Boles!awa Maklirza 
1([1: ~owrcy domu przy uHcy N<O\'T'~ miej.
~klCJ 21, szykowa'no wieczerze wig-iliiną, 
na k1i6rei mia't 'być teść Mair chrzaka56-
krn i Franciszek Sokół (ul. G!,owackieg-o 
Nr. 6). -

, Skor,ona nh~hie z3ia'śnł'ata pIerwsza 
~\V.iazda ;przvs.'tąipi1o'llo do stołu. 

. , Sol{ól ileanany g'ościnnem pizy.Jęclem 
,::>od dachem ' i1ęda, prosil Maichrzaka do 
'S.i'ebie na powifanie Noweg-o Roku:. BiedaJc 
ciesZył się już z g-6ry p!zY'byciem poa 
swój dach lak miłych gDści. nie ,przeczu
'Wa.iGic zblizają.ce1 się smiercil. 

'" W pewneJ cłiwi1~· Sok6f zacITwlat sIę 
tlrzy stole i Ipadl mar~wy na Zliemk 

~rupa zmarłego przewieziono do pm
sc-ktol1nl11. !:'i~t.")I,_ii'N0i ""'!' '-"',I 'I, 

.~:,,;.,- .~--?~- -' '. 

.-.-_., 
. 'l ~·r."i!i.;~~ ... • ~ 

~ ' .... .,.~-.. -""';;-t...,.,·tłt "_',J. 

-Kto si~ lubli ten się clubi. 
Błysk noża w nocy. 

' rx) Nad uiśPlonem mIasTem TOZlp'fęta 
swój bald.adlimcuclowna n'Oc. Ksieżyc roz 
łewat wokolo srebrną poświatę. Ciekawy 
z natury zagtląJda:ł do wszeHIdoh za
kamarków wiełkiego miasta ,j szukal sen-
sadf. ' , . \. I" 

Znlec:nęcony beooW'O'Cn~ wypa'try,
[W'aniem s,posfrZleg-a wreszcie !przy uJicy 
pomorsk,jeil 150 IPiJana ...,PM"kę". 

Ona ,PTzyfulona do niego szepcze mu 
cz,U11e do ucha. na co on odoowiada: 

- Kocham cLe. Anieldtt. zawsze i "mo 
cno". :', '. .o:\i,:'~ ~" "\ \'.Lo

t
) ' '; ... ;' , I 

Kłam'al Jedna!? -1 ,-

N/ pewneJ chwili -d·oszfD OD , b'6ikl; on 
w'ycią.gnąll .nÓŻ i uło,pU go w ciele swej 
tochanki. 

Zawezw'ane ,pogo'ł;owle oidIWIoz.ło 'Anie
i'ę ZachaTę do szpitala. zaś osoba M7JO.w
nika Stefana Orabic'kiego zajęta sw ;połii ... 
cja. 

_-... ':0:--'" .... 
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~PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

KOIladJa, at'fÓTa mIa~a !byĆ 1JJ'T6Ibą TaHjo
ta, była d1a niB~ d!liżY'm s1.1lK'cesem. P 'rzy 
ZWyc.zal}ofl.Y do dys}{tttsji, z dokTo'rem Za
rOlństk1m podczas WlSiPólnle z ni\m s[>Oży
wa,u,ync!h obIadóW, byt obz,najlITJ:{:ony ze 
W'SiZ.ystkie:mf wYlP'ad:Kami ostatnioh cza-
8ÓW, iWsllnifek czego nie zbrak~'O mu ma
ledat'u do kO!Ulwers,wcji pf.Zy sffo'le. W o
mawianIU mvĄerZlClhDwnem roZlmaiify.on 
zaIg'adnllen lbY'ł TMlbo'l) 'Poprosftu mi's~rzem, 
ale gdyby poruszoniO ,pow.aZin~eJsze lIrw:e
s~e życiowe, oKaza.fa1!}y si,ę lego zuv,c!lna 
nieiśW'iia<!OiJ11'O'Ś'c W' :tydh ddedz1na,oh. IJed
nak' 'fe za'gadmenh nue są częsro !l)Orusza
ne w zw.yddeł rOZlIllow,i,e 'towanys.lkiej; 
d11are'&'o 't~ eg.zamtin wypadł dla Taiłbota 
aOSllcOInale. ,~, . 

!EUlgoo,la byla !pO PWS1U o(1urzona Jego 0-

!Jecnością. Slu<:ha'Ja z zadekawleniem je
~o s16w, ohserwowa1la Jego UJŚl!ni'ed:m!ę'fą 
ltiwaT'z. 'wychYllau,ące się z poza ŚWieżych 
warg ibi,afe zę-byi ll!miarlk.owane, naifurall-
100 ge'S/ty:. W olczach JeJ przemykały 'Od 

I czasu dQ ,oz.as,u dzJW)ł1e OIIDi:k!ł. Zn awIC a 

Swiąte(zn~ niespodzianki. ; 
(,n) Nadeszły święta. 
PofoJ,gowano sobie. Po dIugLm smutk:u 

zaczęto się ba wić i .zakrapiać lradycyj
n~. zwyczajem s~o wódeczką uroczysty 
dZlen. 

Łódź cała ,ba wita sIę 'śwIetnie. 
Nieźle rÓW111ież up!ywal cz.as p. Zy.g

mUll'toW\i Ogińs1demu i E'llge,njuszowi me
beffowi, zamieszkalynl przy ul. Zamen
hofa. Otóż ci dwaj n.kroze:rwa1ni pr,z,yja
ciele, po surem 'Przyjęciu u jednego z przy 
jadóf wracali w jednym z dni świątecz
nyoh późną ~orą do dOlInu. 

"VI eso:ty ibył lO, a zarazem ~(:arkołomny 
powról ' 

~liskte 'froruary ,powodo,waly nIejedno 
krotne "zel'kn:ięde" si'ę nosów powraca
jącyoh z 'twardym asfa;lfem. 

fUJrda pilja,ne 001[1, DY'li przecleż przy
Jaciółlmi, więc pomag:.cilli sobie w niebezpie 
czny.ch wypadkach wzajemnie. 

Wreszcie z w,ie1ka biedą z,nale'źli się 
przed posesją, Dznaczoną nr. 15, gdzie 
spotka! iCih niemiJy wy.padek: 

Do Ogińskiego i Giebeda doszło ;l'vóch 
rnęż.czyzn, 'Podają,cy.ch się 'Za ag, I'tów 
Ś'ledczy.ch. 

PrZYJaciele znie:ruchomie'M przez ch,,'i 
lę. Korzvs'fając z t'ego wywi.adow,cy ha'
dzo szybko prz·eprowadzili rewizlę ob, 
"z.afrzymCl!ny,oh", ,pó,czem z g'lrzeczn en 
,,.przepraszamy za pom-y,tKę" odesz'li. Po 
10h odej.śdu przY.iaciele odekhneTi z uLgą. 

L'Żej im się z'róbHo. Dla,czego? 
Bo pseudo-a,g-enlCi, a vi rzeczywlsfo~ci 

z,lodzieje skrad~1 mieszkańcom ulicy Za
menhofa portfele 'ze sporemi sumkami z10-
t6weczeik. 

Przyjacfe[e shvierdżlwszy kradzIeż -
wytrzeźwieli i rozwiąza'nie ' lej zawJttej 
sprawy f)(l,wierzyli w1.adz'om bezpieczeń
stwa. 

Strzały "na wiwat". 
(xY \V nomu przy ulicy Sp0lf11e,j 9 (na 

Ba,łutach) odbywała się weso1ta Hba,cja, w 
!k'fórej berlo wodzireja dzierżył niepo
'dzielnie Leon Socha.czewsiki, szeregowiec 
D. O. K. nr. IX w Brześdu nad Bugiem. 

On :również pr·z.odnwa~ przy stOIle; za 
staw:onym smako!y:kami pOilTiiędzy które 

. mi dominujące miejsce zajmowała baierja 
"bu'tekzY'n z mncną". 

Pito, ś,piewano, tańczono do upadłego. 
To\vszystko podnie.ca!.o humory biesiadnt 
ków, w szczególności zaś Sodla'czewskie 
go. 

f Ten warj10wał wprost za tyte '(lnY nosIu 
w Brześciu. 

Kiedy zabawa dosięda zenitu. !{)Zba
w:iony szeregowiec wyjął rewoIwer i da
qejże walić na wiwat. 

Powstała l.atwo zro'z'llimiała panika, któ 
Tą zł'iikwidowal przechodzący pa1:roł pot
cyjny. 

Rozba wiDnego slrze.J.ca odprnwadzo.no 
do odnośnego komis.a:f'jatu. skąd z :od:no
wiednim p'rofokólem przesIano Socha
czewsikiego 'z kolei wtadzom wojsumwym. , 

-';-':-:-:~ 

Kluska w ogniu. 
(x) Pio~r Kluska, zamiesZikal'Y przy ul .. 

LIpowej 19 w śwłęta bawił sie świetnie;' 
:późna pora zmusi,ta go jednak: do JpoWIO

lin na lono rodziny. 
,Tu n'a samym zaraz wstępie żona rZJU

cHa gniewnie:' •• <Ci:dho bądŹl. ,pijaku. dzie-
ciak' ślJ)'i". . 
. Us'l'u.c:haf z,ony ,i siadłszY na krzeSre 
zaplam papierosa. 

Sk'Ończvwszy palenie rzudł niedopa
łek na kol'vs.K'e, w kfórej spa'la j,ego j'edy .... 
na ,pociecha. Po abJwi~i kołyska s-rata ~wZ 
w plom1eniadh. W mieszkaniu roz,legf się 
'Przeraźliwy krzyk. Rzuoon'O się na ratu
neK ·i dziecko osmalone IDł;omie,niami ura
fuwaoo. 

ee MM A W N te 

Czytajcie "Kurjer . Łódzki." 

Międzynarodowe jury zlo~one ,,~ zna~· 
ców sztuki uznało p. Karrin z N "lwegp 

Jorku za klasyczny wzór piękno';ci 

kobiecej. 

Obrotnych I solidrnu::h 

AKWllYTORO 
poszukuje administracja 

:: Ł. Echa Wieczornego .. :: 

.. S8**łwe 1A1. - 4E MMg wa san; H!P&_;;a;;;;q~_ 

oosz ludzkicl.h i fIilo,zof zycl:a ocllgadllby. że 
ito byily gasnące l}tomienie nadziei u umf.e
ra1,ą'cego wę<kowca, wd:d'Zacego zda~,e:Ka 

. fata Ill101'1gana cudownej oazy, do !kTórej 
1uIi mu nJlg'dy dojść ;filie !będz.ie <Janem. 

plrzez cały wieoz,6r z,a,trneres'o'wanłe 
TalllOOlem nlle 'I1!stawato. Dopiero przy 
końcu zaw:iodło g'O na c\hwi!lę pMlowani'e 
n:ad swym umySltem. Ody jui wszyslcy 
,wsifadi, alby s,ię p'oże'gnaó, TaillOOf Wylją't z 
'ki'eszeni maqą paczOOę ł s'taną'l z In~,ą bez
T'adny, nie wie'dz3.'c, co ma d'aildj u.czy;nfć. 
Powstla!ta mata, f:lJl'Izyn{ra .pauza, a1e wt'em: 
!l1iadesz!ta 'PanI :rome r uratO!W'aqa synuailę. 

_ CZy ~o tpbdarell{ diła H-eleny? ~ za-
lPyfu'ła 'z plrzyja'Znyttt1 ~e,chean, wM'za;c, 
ze TalIlboif spogląda (!Ja paczd{ę, fakty lei 
flf~dy przd-fem nie wildz.iaf. Zakilopo'tan'ie 
z llwarzy Ta[ibota !Zin1k10 naifyohJmfasl '{ w 
ocrech odmalowa'to się UCZI1.1cle ua:gi!. 

- TaK, - rze!kil uradowany, odzy
sKaWSizy zwy!R-ł'ą 'Pewność siebie. o'fwo
rzyJ malte 'PUdeleczlk,o 1 'Wyjął pierścioneK. 
_ Jeżeli ,pani i Helena ;poo;W1O~ą" w\ł'oże 'fen 
vl.erśdonek na p.aJle,c moJej nar;zeCZiOil1ej. 

iPowled'ziat !fo ,nieco stereoltYlPOWO, jałc 
gramO'fon. Scena ta była zape,wne przy
go'fo,wa,ną przez doktoTa Za'f'ońskiego, f 
s'towa mia'I na jelgo rOZlkaz ;powtórzyć 

'Pl'zy wręczeniu ,pierścionKa tIe.len ie. Dla 
~ego if,eż brzmia'ly one, jak wyuczona na 
pamięć Jelkcja. Ni,e zdawalI sobie ZUJpetnie 
S'Prawy ,z; wa7;;nD'ś-ci cere'l1101l1j.i. jaldoei do
konał, ohocia!Ż świ,tailo mu w pO'świado
m()'Ślci~ że staJto się coś tajernniez,ego, ,cze
go ~e,go mózg zrozUJillieć nie ,pofrafi. 

tIe3.ena zbladła 'śmierfe'Lnie, gxly pIer
ściieńna .palC'U UłPrzytomni:: jej, że if.eraz 
11!1tby męż,czYZina ma za:hic miejsce Ro'lan
aa,choc1.a'ż Wllko nominaJlnie. 

- D~fę.1(uJ.ę Ibardzo, - l"z,eKlta ~awle 
1fa.~ s:amo formaLnIe, lak Ta~lbo'f przed ChWf 

. mą. Spog'lądaH na siebie milcząco: przez 
myśl Heleny przehie.glo 'Pytanie, czy Ta:!
bot zdecyduje słę ;pocarowa~ ją:, co prze
cle2 w fak'i,oo WY'pac1!ka·ch było 'Prawie tl

'śW'tęcone zwy.czaJ,em. TaJtbo-l' j,edna'lc anI 
nawel: nie pomyś:!all o tak,iej mo,ż.IiwO'śd. 
Uścis'ną't tylko serdecznie jej ręk,ę f ,z,wró 
cilt się -clo ;paiJ1:! Tome. 

- Dobranoc jpanlO!l11 ł seraecmie Q,~Tę
~,uJe za m11ły wIeczór. Pani 1bę,dIZlie taK fa
sKawa I zawiadomi mię, kiedy będę mógł 
znowu przYliść? 

!Pani To'me poiżeg:nala swe,go przyszłe 
go zi\ęcia bardzo oz,u[e. Ta1l1bof podoIbał 
się jej bardzo: wca1le . się z tern nie kryta. 
Poda'l jes.zcze rękę Euge~i ~ opuślCitl go~ 

ścinny dom matiki swej narzecz()ne'j. 

Mijały dni i Roland razem z panią Tor 
ne utozyłi w gor~c.zko'wYlm pośpiechu 

wszystflde szoz,egófy przyszlegożyci,a He
leny. Ona sama lui:e 'bm!a w tyc-,h przygo
r.owanfa:ol1 żadne,go udzia!u. Termi'n ślu
bu naznaczono na o s"ta tn i dzień listopada, 
czyli mnie'j więcej na miesi,ą!c .przed wese
'lem dej siosr.ry Eugenji:. 

Ositaf:n'ie dni wo,ln.e wYKorzystała He
lena do taJemnYClh wizyt w mieszkaniu Ro' 
[anda. Odwi~d;zliJ1y:te lbY'ty bodź,cem do 
przetrzymania g-lęlbokiej depresji; jaka ją 
ogamiala w godz.inach, d'ługiego i apaty
cz,rrego ocz,eikiwanlia. Pani Tor.ne prole
sffowala przecIw tY'm wyciecz.kom i lItu
macz-y'l'a, jaIlde przytkre ~tąd mogą wynik
nąć dla niej nas'fęps.fwa, gdytby się o le1P 
dowiedzi'aiJ1o w kołaoh jej znajomyoh; ale 
napróźno! tIe.1ena nie ~hJCiara się wY
rzec SlPol:I(ań ~ RoiJandem, wobec oz ego, 
ze wz\ględm. na 9:cr-61Jki czas, jaki pozosta
wa~ jeszcze do wesela. pan'i Torne ograni 
cZY'la sr~ do zwrócenia uwa,.!;i P011andowi, 
aJby byt 'Osrroillly i nie nara'żal fIe'leny na 
J)!1otJkil. 

(d. c. n.) 
--"":S:--IJ 
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W labiryntie życia łódzkiego. 
--x--

Na garnuszku "Kropli ·]'Hleka" ... 
Instytucia, kt6re) celem iest walka ze śmiertelnością i chorobami 
wśród pokrzywdzonych przez los obywateli w pieluszkach. 

DObroczynna działalność .. Kropli" roz 
ciąga się na itbogie warstwy społeczeń
stwa łódzkiego, ale·-powied.zmy bez prze 
sady - wysoce pożąd3ln,e skutki działal
ności jej odczuwa pośroon.Jo całe miasto .. 

Bowiem roztaczając troskUwą opiekę 
nad niemowlętami, których m.iejscem uro
tlzenta fest tak cz(' sto niechlujny taoczan 
lub plugawy barU/ił: - którym matki nte 
sa w stanie dostrsczyć ani należytego, ra
cianalnego pożywietita, ani niezbędneJ czę 
stokroć l)J)ieki lekarsldej - "Kropla Mle 
Ira" ~.orzuca całkiem ważki swóJ "Jti"osz 
waowi" do pOdwyższenia Q1lólnego pO

:domu zdrowotności, przectwd~ała dege-
1eracii rasy. 

Słusznie też postą,pił Mag-isfrat Ł6dz
ki, że bedą,c w bieżącym roku zmuszo
nym, wobec krytycznego stanu finansów. 
do odmówienia subsydj6w wszysiikim 
łódzkim i,nstyfucjom ma.nkopijnym - nie 
Ddm6wił jednak .,Kroplli MI~ka", traktując 
ją jako godny wyjąttlkowego wyróżnienia 
unikat 

JAK .,KROPLA" WALCZY ZE ŚMIER
TELNOŚCIĄ WŚRÓD NIEMOWLĄT? 
Pięć t. zw. staCyj w różnych punktach 

miasta z szóstą główną przy uJ. P.iotrkow 
3k,iei, zwaną "centralą" rozwija energ,icz
ną, płodną w skutki dzi,ałalloość swą, wal
zząc przy pomocy nowoczesnych, wyma 
gamom medycyny i higjeny odpowiadają
::ych sPOsobów odŻyWiania niemowląt i 
racjonalnej nad niemi Opieki ze śmiertel
nośclą ł chorobami upośledzonych przez 
los "robaczków". 

W każdei stacii dyżurują w ściśle okre 
ślonych godzinach lekarze-specjaliści; ma 
teństwa są doglądane, ważone. CQ rano 
zjawIają się w lokalach matki i opiekunki 
pieluszkOWej gwardji nieletn.lch obywateli 

. i odbierają zaordYl1QW3Itle J)l"ZeZ lekarza 
porcje życiodajnego mleka •••• 

KLIENTELA INSTYTUCJI. 
Wśród ko~zysfających z "Klfopili" ma

fek przeważają oczywiście sfery ro'bo'ful
. cze. Jesf durZy odseteK - okoto 20 pro·c.
a-z'ieci ,nieś1iUooycl1. Nie bralruje tez pod
rzutk6w ... 

Ofo wyt:>adek jeden z wle'lu, w kt6rych 
pomoc ,.KrojJli" jest niezbędna: 

Do ,;bezrobotnej" robotnicy, oba'rcz'O
nej Dię.cio:rgiem własnych dzieci, .zgłasza 
się niewajoma kobieta-lzrae:li'ńka z 5-dnio 
wem dzieciąflkiem i proponuje wzięcie go 
.,na ga111us:-:ek" . 

. ,Tu made 100 złotych. kupele z fych 
pi,e,niędzy bieliz-nę, a ]}Otern będę wam da
tej 'Płaci fa" ... 

.. BezrDIbotna" zaakceprowata warunk~, 
matka poS'zfa sobie i - wię.cej wog6Ie nie 
ookaza'7a się ... 

Po szereRU ly;g-odIt11 ·kobieta z pięcior
o ,g-iem .. własnych" i szósrem ,łnadproRra

' mowem" zwr6ci~a się do "Kropili Mleka" 
l w rezuHacie .. nadlpro~amowY' obywa
tel ,c:howa się nie kosztem matki, która mi 
~ła iak kam!ora, lecz dzięki stacH .. Kropli 

, Mleka", która tern się od matki różni, żc_ 
""ie ula,tuia się ... 

"ROZRZUTNY" ANTOS 
Zdarzają się również \\ry,padkf, .nie pO' 

, zbawione cech drastycznego humoru •. , 
Oto fakt auten'fycoz,rry: 

Zglosiła s,ię do stacji mJeka robotnk:a z 
niemowlęciem: 

- A jak małemu na 1nńę? - pyla "pa 
m" z Zarządu. 

- Ano - AotoŚ, pO ojcu ••• Oiciec zwie 

się Ant(},n~, ino żenić się nie chce, proszę 
pani... 

W tydz:feń D6źniej zogłasza się in,ne 
dziewczyna z noworodkiem. 

- .Jark małemu na imię? 
- Jużcić Antoś będz.ie ~ię zwał, 110 tak 

lego ojca wołają tyż ... Tył!m że - żenić 
się ze mną nie chce ... wzdycha młoda mat 
ka •.• 

Zn6w upływa k LIka tygodni - do st8-
cIa zgłasza się zn6w .ialk aś dziewczyna z 
dzieciątkiem: .,. , 

- .Tak małej na imin? 
- Ano - Antosia. nroszę oant ho to 

ojcu niby też AntonI,.. Tylko, że n~ zapo
wiedzi ni.ia ł{ dać nie chce .•. Dopłal<uj.e trzcn 
cia ofiara . .rozrzutności" ojc~ Amltoniego, 
który - jak się okaruie - ;est we wszyst 
kich trzech wypadkach in persona ipsissi 
ma - ten sam ... 

A pomtą bistorji Jest fakt, że .,l'O'Ilirzuif
ny" AntOilll, który w żadnym wypadku ,na 
zapowiedlzi dać nie chce" Jest Już od szerre 
gu lat żenaty ,j w tegalnem małżeństwie ... 
niem.niej "dzieciaty ..... 

R.ozrzuTność rozrzuDnoścfą, a~e maleń
stwa - są ... I fakfu tego, że są bYi!lajmniej 
nie zawinHy ... W~ęc ,,Kro tyla" poczuwa 
się do obowiązk6w, chociaż "rozrzutny" 
A'nroni ani myśli... 

Na Gwiazdkę rozdawano we wszysl
kic:h stac.jaoh sukienki . kaftaniki. koszulkI, 
uzyska,nc drogą kwesty od fabrykantów 
ł6d7.1ki·ch ... 

Aby malcl1srwa nie darty się w podusz 
kach swych. 7e .. Kropla" nie pamięfa o 
nLch na Gwiaz.dkę... (faun.) 

Cudzoziemiec: Dziwni żebracy w tej Polsce. Sam ledwo na no
gach się trzyma, a swej budy-fabryczki pozbyć się nie chce, 

Stojący na posterunku przed wejściem do. pałacu królewskiego w Londy?le 
żołnierz gwardji oddaje honory małym kS1ążętom, krewnych ~omu panuJącego, 

idącym w towarzystwie wychowa~ców. 

ek ama ••• to pot~ga! 
st" 
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lin m~la ~o iOny w la~o~anem. 
Droga żooo l, 
Ani na,wet myśl o powrocie do domu, 

fyfiJko siedź w Zakopanem, kiedy ci fam 
dobrze, a ja do ciebie przyjadę, 00 W'jlpa c1 
nie nam znacznie taniej. bo tu d;rożyz.na ro 
śnie z dnia na dzień, a chciwość paskarska 
doprawdy nie zna ~ranic. 

Nasze interesy w oslatnilOh czasach roa 
ewie się poprawiły. bo za te pieniądze, ' 

które nam pożyczy! Teofil na poda·tki i to
war przedś\V'ia}e,cz.ny, od:razu k'U'ptfem do 
larów jeszcze po 6 złotych i schowałem 
do biuJ.1ka. 

Z podatkami udal0 się nieźk bo na po 
Krycie zabrali nam pianino, ten staifY, roz 
strojo,n'Y klekot. kt6ry chcia,łaś na wiosnę 
sprzedać i nie byto amatora. 

Towaru nie kupiłem wcale. 
Niepokoi mnie trochę ~en do'lar. Z po

czątku leciat w górę jak war~at, ale teraz 
znów spadać zaczyna. 

Nie masz pojęcia. Dus~ko, co to za przy 
jemność bylo widzieć, jak fen d01arzyma 
co kijka godzin nabierał na war"tości i ma 
jątelk człowiekowi pęcznia't bez Ikto·potu o 
raz podatk6w obrotowych. 

Przed .paroma dniami bytem z Teofi
lem i jego s~wagrem w tea·uze. Ubawiłem 
się dciskOlnale, bo przez cały wieczór my
ślalem tylko, jaki teraZ kurs do1ara. 

Po· teafrze byb mowa o kołacj~, lecz 
wytkręcilem się sianem., narzekając na 
strugnację i nasze rządy. 

Wródwszy do domu, PTzeka'lkulowa
łem ceny w moim magazYi!lle I]}Odtug 00-

wego kursu dolara, jak lo robię codzien~ 
nie i przyłkltadnie udałem silę na spoczy· 
nel){. 

Mówię ci, że WiPI'ost miło zyć 'VI 'tych 
wamnkac!h. bo wszys"tko się 'liczy na do
lary, choć wbliczność troohę sar-ka, bo się 
lieszcze nie przYZwYczaiła. 

KulJuIś, jak zwy.kae .ziad:l!fwy, os'frzega 
mnIe, żebym żadnych planów n4e robił, co 
choć w kuDiedwie isrofnie ~iczy sIę "teraz 
na d01ary. lo jednak urząd waJki z lichwą 
()Iblicza w da,lszym ciągu karę na tysiąc€' 
~fotych. a wię:-:ienie na miesiące. 

Ma się rozumieć, że tO ze strony Ku
busia tylko żarty. a.Je w razie wypadkn. 
który każdego dziś spotkać moiŻe. o mnię 
się nie martw, bo ostatecznie dla kochane' 
oJczyzny czasem przecierpieć trzeba ... 

A ja 'byłbym jaknaj'le·psze.i myśli , gody
by nie wczorajszy spadek dolara, kt6ry 
mnie bardzo d,uż,o zdro'\via. kosz1uje. 

Całuję cię z serca T.wój łiieronim. 

---0- -

. ~a. dobrem wynagrodzeniem 
:: . po~rzebni :: 

C·Ht·OPC 
. . 

r- do rozsprzedaży pisma • 
Wiadomość wadmin. "Łódzkiego Echa 
Wieczornego" w godz. od lO-ej do 13-ej. 
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Swięta ... te święta. które byty przed

miotem tylu oczekiwań, trosk i ~abiegów 
przez przedą,g prawie że ki.liku tygodni. 
przeszły już, minęły tak szybko. że anI się 
człek nie srpostrzegl Pogrą.żyly s'ie w falę 
niebytu, PiOdobnie. jak wszystkie dni p.o
wszednie ... Troc'hę tylko odprzęgli s,lę lu
dzisKa od taczki codziennyoh zajęć, tro
chę J)Oweselili się w szerszem czy ciaśniej 
szem kólku rodziny i PTzY!iaciół. przeżyli 
nadzieJą lepszej pfzyszł,ości PTZy ży;cze

niaclt wigilijnvch ... Ten i ów zakropH 00-
fi'Cielj robaka troslk. zgrYZOt - i już WSŻy
stko wraca do zwykłego trybu ... A mo±e 
i· łatwiej wed'Ść w tym rl()ku w fe zwykłe' 
fryby dlatego. że święta nao.g-6ł były 
mniej huczne. mniej ludzie grzeszyłi ob
żaflsfwem i pijaństwem - nie daafego. że
bv stali się nagle cno'bl1iwsi' ł wslrzemi.ęż
Hwsi - a'le, iż chuda Kiesa nie pozw.a'lala 
na ,Jrodll1ieisze" uczczenIe §wia'f. 

T [ HD.~ 
WSZystko t·o może naweli na OOZy'feK 

chwały Bożei. bo kOŚCioły byty na wet bar 
dziej, niż za lall ubiegłych 'Drzepel.n.ione 
oobożnvmi. a dźwieki pięknych lrolend u
latyWałv pod .niebiosy i rozjaśnialy nadzłe 
ja i marą serca ludzkie. 

Niebiosa roÓwnie.ż okaza'ty sie' 'n:aaspo
dziewanie łaskawe. c1:arz~c śwIat 00 sza
rudze i ulewie przedświ~tecznej w dnIa'ch 
uroczysty,ch pię'!<na grudniowa p:ogod,ą -
a wiec: białym pochern śniegu, letKim 
mrozikj'em. słonecznym blaskiem dnIa 0-

r.az wyiskrzoną gwiazdami księży~ową 
no·ca. 

Razem ze 'Swlelamł millefa le'dnal{ f ;po 
~oda i pierwszy oowsiedni dzionek 'prze
budził sie di:d:żystv i pełen mgfy. 

Szary. zwykły dz1eń Z1lIOWU nastaL. '-: 
r 
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Bohaterstwo lekarzll .. 
Dali sobie zaszczeplt zarazek raka. 

W .. Even,iI1lg' Standard" czytamy. ż,e sze 
;~ciu l'ekarzy w Londynie 'POddało się 
sZlcze.p;i·eniu zar.azka raka. ,pra·.g-fląJC sifwier
azić feorie 'dll'. W. E. Gye i dr. J. E. BaT
nlarda, k't'6rY'ch zcmniem zara·ze~ ten jest 
sZKodJ!iwy 1edynie wtedy. gdv zawi'era p'e
Wien nIezibadany Jesz·cze dokładnie pier
w1asIek chemiczny. Wyp:a-d:kJi takiego 00-
hatersTwa lekarzy i ucz>onV\DJ1. medyk6w 
n'ie są bynajmniej odosobione. Zanim zdo
łano wykryć przyczynę spusf.oszeń, lakie 

wyrządziła żóffa febra. medycy prr6Jbowalt 
wsz'ellkie śr,odki. kt'6re ich zdaniem mogły 
g·ię 'PTzyczyniac do rozpowszechniania za
razy. Mi'ędzy irunem1 sypi.ali w t·óżka'ch, 
gdzie umieraH ieJh Clhorzy. Podczas wod
nv młoda sanitarka. pracująca w lahora
'OOrium, zaszczepiła sobie zarazek gangre
nv gazowej i zawiadomiła jednego z lro
legów. pra'cuią·cvch nad wynalezieniem 
§rodków l'eczenia, żeby na niei krllrację 
wVipr6bowal. 

'§gLE COUPLE"( 
Sensacyjny dramat przyszłości 

Wiktoi"'a Marguer~tte. 
. Slynny autor .. Gan;onne" rzucU w 
świat nową literacką bombę. Jest to po
wieść. kf6re.iakc.ia rozgrywa sie w roku 
1943, p,owieść przyszłości. Terenem po
,wieś-ci jest Paryż. f'rancusk,i ,prezydenf 
ministrów, niejaki P. Max de Laune. któ
re.go MarguerJtfe określa .ioako slynnego z 
przewro'fn.ości obywa'tela. jest słalbą polri
·tyczną g.towa, to też w 'Da'tacu bUJrrboń
skim roi się od PIlotek, i.nt!rw. rycerzy 
IPrZ'emvstu, fałszerzy dokumentów. sZlPie
rców i przeku-pnVCJb dziennikarzy. W sto-
1'icy Francji wychodzą, diwa wieliIde dzien
nik.i, które dziela ludnoś.ć na dwa obozy, 
obóz d,ągni.ąt i koztów: "Und·versal" '01'Igan 
rzą-dowv w na.jgorszem tego sl·owa lina
czeniu i .. lnte·r" pismo op,j-ozycV'i,rry.ch so
oialiistów, pacyfi:stów a la Barbuss'e i Ro
land. 

są lca-pi t aliści , . gietdziarze i rzadzącv mi
nistrowie. A poczciwcami są rozmai·ci lu
dzie w rodzaju "garconki" i je1 otoczeni'a:' 
jakaś panna Monika, która za,,,'rócita z 
drogi występku, a teraz jest cz,ci.l!od-ną; 
matroną, 1ej mC:\jż zacny profesor Blancl1e't, 
piękna Sv1westra z wie'cznj'e rpy'taiącemi: 
oczYll],a i jej dz,le~ny mąlŻ it~. W pewnym 
momencie omal że nie przychodzi dJo wy· 
hUCJhu nowej wojny §twiarowe'J. Na szczę
ście i lo jes:f prawdopodobnie sens ca'te! 
lej pov,i'eści v.iednoczona międzynarodów 
ka s,ocja,Hsfów europejiskiclI obrzUlCa bom
bami z aero,pdan6w arsenał ,parySki i WI 
ten spos6!b zapobiega wybucihJoW.i' W'o~ny. 
Po tern zarówno niespodziewa.nem, jak i 
naiwnem zakończeniu PTZy;cn.odlZli nal;iUTa~
nie rari. aole o nim niema mfOWY dlUż w po'" 
wieś,ci. 

Równolegle z wvpad1Camii' ooJ.ifyczne: ... 
mi· rOZlwida się też i akcja ero tVCZina , na
tUJralrnie mniej Ciekawa'. 

Jest to na·tura!Jnle oardrzo ni'erprawdo
pod.oona CiharakferyslY'ka ohu obozów, z 
·.jednej strony sami naiidea!lniej~i ludzie. a 
z dmg-ie.i ~łro,rrv skońcZ'Oue fortY. Łohami 
~lEWV"n _NW . i1lllilmlilllMiiiMil...,.,.t '%M' •• 'eM e • 

Navvef W kraju wawrzynow 1 pomarańcz, - w si')necznej Italji, świerk, jodła 
i sosna są poszukiwane w okresie świątecznym. 

Po Lwowie -- Kraków! 
Zloto, srebro i k9szłowności na ratunek 

r t ' pans wa. 
Z KraIKowa <IOOOrgzą' :' . 
awiiąza.ny wK.T.a'kOWie "I(omMe'f 'O

brony OQoS(podar.cze.l Pańs~wa" wystoso
wał do O'byw.are1i odezwę, IkMrą !przyfa
C'zatny ,w wyją!f.ka'ch: 

Obywatele! Ojczyma ,w niebezpłeczeli 
słfte! 

Tyrrn razem ":le arm~a nfeprzyj;adela 
nam grozI, 'ty1lko własne banktrudlwo, wra 
snem1 wzeważnie grze.chami wywotane, 
łaK, że nadeszła zno'wu groz,na, Twarda 
dhwHa, kiedy Naród musi się włalSlllYłl1 
wysiłkJiem :ratować, a wię-c 'także swemu 
rządowi w jego rozumnych poozy:naniach 
całą Sli'łą pomagać. 

Trz.e,ba KoniecznIe i zaraz zaSIlić kapi 
IEa:t 'Olbrolowy Pańs:tlwa. I dlafe,go musimy 
natychmiast każdy, ik!fo może i iae moze 
s-t1nej wahl'ty i z·łota z,t<Jiżyć jlą;Ko swój dar 
na odrodzenie gospodar·cze Ojczyzny. 

Przypominamy, że nriedawno naród 
włoski webwiU rl'iebezpieczeństwa zebrał 
20 moHooów dolarów na opłatę raty długu 
za~.ranic7Jnego. 

Miełi'śmy "Cud nad WiS'łą" o~~a;ry !krwi 
bohaTerskiej, s"twÓ'rzmy .,Cud nad Wisłą" 

lQtf'iary mająrkoweł 1 zbudujmy podwal1ny 
odrodzenia gospodarczego! 

Niech do dnia 10 s'tyc~l.1'ia 1926 r. n'ie 
hęd2)ie na ziemi ;po:Iskiej ani jedneg.o Pata 
ka, ~'f6rylby nie vloiŻy:l tej konie-czne'i ofia 
ry na oUar~u OjczY'ZItlY. 

Każdy, kto złOŻy Ó'fiarę, otrzyma po. 
kwitow.an'ie w formie va,miątkoweJ od'zna 
kI oz n3Jprlsem "Wsp()mó~d Ojczyznę 'W po
rnzelid:e" • 

Tymczasem wsze1kie Wlktadlki g-o·tów
Kowe oraz w kosźtow,J1tościa.ch przesyłać 
należy -i już skrada'ć w BanIku Związku 
Sp6tek ZarobkowViCh, który w fY1n1 celu 
otworzy sulbskrypc.ję na farmacih dzienni .. 
ków .. 

Obywa~ele, czekan;tv czynu! 
Podpisani: Prezes AIkad emji Umiejęl· 

no~d ·dr. Michał Rozwado·wStki" rektor U. 
'J. dr. Mic:hall Ros'tworo.wski, P!of. U. 'J. 
Stanis!aw KllIrZcba, kom. rządu' w Krako
wie dr. ,Wit'oUd Ostrowski, w1lceprezy.dent 
mias'ta Inż. Ro1:le, inż. Sare i d'r. Wie'}g;us, 
naCZellni redaktorzy .pism krako.wS'kidl, 
i,l1iż. J'11I1. TreuHell", ,pTzemys!ow.ie.c JÓz. Ak:; 
ma'n, arah. J. Biasson i ,i11n'i. 

Budowa nowej hali targowej w ' Qdi'!l~sl(U~ 
e *&'5H& W 

Amerykanie OnD~Dii ~taroiJłne Ateny. 
Za kilka lat będziemy mogli oglądać zmartwych 

wstale miasto Peryklesa. 
Zwfą;ze'K czifJerlClzles,fu un1wersyteliów 

amerykańskiclt Ip.ow~ął g-i~antyczny ·pLan 
odbudowania starożVfny·ch A'ten i przy
wrócenia ich dl() takiego staniU. w jalcim 
by tv za czasów Peryklesa. 

Zamierzone rob'oty trwać mada szereg 
laf. a corocznie na ten cel ma być poświę
conv 1 mi'l.jon dolarów. 

Badania archeologiczne wykazały. iż 
y; głębokości 8 do 10 metrów ood ziemią 

mt:ajdują się IbereenrJle SKarby s':;dfuKK łun"' 
damentv starych heHteński.ch domów i re
sztki murów. które z lafwo'ścia można ord
budować i zrekons'tru:ować. 

Narazie maj.a, być prowadzone rooo~ 
w na1:bI,iŻ'Szem ~ą·siedrzfEw:i'e Akropolis. 

Amery.kanie wierza, niezłomnie. iż \li 
ciągu kilkunastu lat przvwrÓ'Cą naislarsza 
częśĆ Aten do dawnego wygI ad u. 

--0'--

I i od ychanie. 
Nowe odkrycia uczonych amerykańsksch. 

W historłi naukowych odkr:vć i wvna
lazków zaciekawia sposób. w jaki uczenI 
doszli do wvkrvciag-.azL1 l'Ż'e!jsZle.g-o od po
wietrza Helu. Za pomocą analizy spektral
nej wykryto. że na sZońcu znaj·dude się ja
kiś gaz. nieznany na ziemi. Po dłu.ższych 
poszukiwaniach nattafiono niespodziewa
nie na nowy p(erwiastek. znajdują,Cy się 
w normalnei temperaturze w stanie gazo
wym. Bvt to tlel. Hel obecnie fabrykowa
ny masowo. używany bywa do napelnioe
nia baronów. 

W ostatni,ch dniach iednak uczeni ame· 
rykańscy wPadli na ślad nowe.g-o odkry
cia. Oto zauważono również przypadkiem,' 
że tle'l zastępuie wproces,ie oddychania 
Azot Jeżel~ do prac podziemnvoh w ko
palniach, CZy też pod powierzchnia wody 
wpuścić ZJ1:ęsz.czonv I-Jel, wówczas rob'O{
nicy nie CJdczll;\VaU'a dusznoś·ci i przy wvj
ciu na powierzchnie 2)iemi ni-e odczuwaJą 
utraty przyf·omności czy zawrotów głowv 

skutkiem odurzenia p'owi'etrzem. 



- Str. 8 /;'ł..15Dttm ECTłO WIECZ~~~". ·· -:-, dnia 28 gruGnfa 1925 rolru. !fr. tSl 

Zawsze czuwają ••• 
z okazji pierwszego ogólno-polskiego Zjazdu przyjaciół i f1l"i".~"V"1j'··"1 lnc~ '.;-', 'v murach naszego miasta, kt6ry trwa6 

będzie od dnia dzi~sz ~.:io do ~,~dy ~~hi"4LUi:. 

TF..& T~ 1'<.' if 1SJ(I. 

Teltr Miejski daje dziś, 1>Oniedziałek, arcyude 
,zny "Dzwonek alarmowy". 

Jutro, 'morek i śrexh sensacyjna efektowna ko 
:nc':lia M. Le:1:;;yela "Plomienna noc A nt onj.j' , 

W czwartek, dnia 3l-go b. m., XJIT-ta pre
mjera <;ewnu : rozgłośna komedia-fa.rsa Vcbera 
.. Codzie nnie o 5-ej". Bilety od dziś do nabycia 
v kasie zamawiań. 

,.WESOŁEK SYLWESTROWY", 

Kasa Zamawiań (w Grand-Hotelu) Tozpoczeh 
już sprzedaż hf.leŁ6w na 2-a nocne przedstawien:a 
, Wesołka" w dn. 31 b. m. ZaMlteresowanle duże. 
Praca przygotowawcza wre. Smie·ch, tańce, hu
mor, satyra złożą się na przyoiągającą ca.lość. 

TEA TR POPULARNY. 

Og-rodowa 18. 
Dziś, w poniedzIałek, o godz. 8.15 wieczorem 

1'0 cenach najniiszych od 1.50 do 50 gr. "Betleem 
Polskie" Ja'setka w 3 aktach L. Rydla. 

We wtorek I środę, po cenach najniższych, I) 

godz. 8.15 wieczorem śwjetlly wodewil w 4 a.k
tach p. t. "Krakowskie zuchy", wywołujący na 
W1kIowon.! hura·ga.ny bezustannego śmiechu wodewil 
urozmaicają nowe 3Jktualne kuplety. 

W ozwartek, o godz. 8.15 wieczo-rem premier", 
IX> cenach naj.nłższych dawno nie granego w Łodzi 
meToommatu P. t. "Nad przep3Śdą". Wykonaw
tam! gl6wmych ról będą pp. Zielińska I Mora:llJ
""kz, Kasa czynna w dnie powszednie od 12 do 3 
~ od 5 dO' 10 wieczorem, w niedziele i święta od 12 
do 10 wieczorem bez przerwy . 

• -PM_ 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! Skauci podczas ~w;ąfecznej wycIeczkł. 

.-.,----_ ..... _---;-:-~~----------------_._--~ .... ~ .... --------

Zakątek Kopenba~ł z łodziamI pnettupnt - kHire zamarzły t zostały opus:ze,,~ńe przez wb~ddeU. 

Czytajcie· 
" 

Ló z 
Ceny ogłoszeń: Cena prenumeraty: I 

. w todzi miesięcznie zł. 
Dla robotników .. 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 
Za tekstem 25 •• Ił .. .. 
Nekrologi 25 .. .. " .. 
Komunikaty • 25 .. .. .. .. . 6 ,. " .. .. 

-" I • 

l-lamowy 
.. .. 
Ol 

.. 

(strona 
.. 

" 

4 łamy) 
4 " 4 .. 
4 

10 .. :~~~i;i~;; Wietz." i .. Hurier tódz~i" łąuuie zi: 6.99 i 
Odnoszeni:: do domu 30 gr. 

Zwyczajne 
Drobne 10 gr .• poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnlejue ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
Wvd. JItJ1 StYD1lłkowski. 

.. 
Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki 

ul. Zawadzka Nr. 1. 

+ -
nuu ~yt l~rÓW. 
By cię nie bolała głowa, 
Pij tylko 
Herbatę 

I PODiOpałUe Chpześ[lIańshle ":". 
Bale RleJe Kośriuszki 13 
Wszystko dos~ać tam można. 

--------~--------~. Or. 

~HYB~l~KI 
choroby skOr
ne włosów we
neryczne i mo-
czopłciowe 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

nromienlam; Ro
entqena oc! 9-2 
4·Q oc! 4-'5 dla pan 
Oddz. poczekalnia 
2a""a~zka J~' • 

iel, 25.:,8. 

Agenci 
11 a rozpowszech
niani a artykułu co
dziennej potrzeby 
poszukiwani. Zgło
szenia do b i u r a 

p r <> ~ b ulica. 
Zawadzka 16. 

NA RATY!!! 

Piecyki i kuchenk 
przenośne. kaflowo

sz~motowe. 
'R_cia 

Koźmińscy 
Głów"a 'i1. 

4", .... ," ... 

8ńżanop 
Cho .. oby skór
ne, weneryoz
ne i moczo
płciowe Lecze
nie sztucEnem 
słońcem fl6 .. a-

kiem •. 
DZIELN'A ~ 9. 
telef. 28.9B. 

Pr2JJmuje od 8-11 
do 4-8. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro!el • 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów ł ołiaJ 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarJum UWII' 

Ż:lne są za bezpłatne • 
Rękopisów zarówno użytych jak i odtzuconych redak

cja nie zwraca. 

------------------------------------------q a redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowstd. 


